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Na śjadachbolszewickiej

Odkryto masowe groby 
polskich oficerów.

S m oleń sk  św iad k iem  strasznej traged ji.
Polska komisja na

Smoleńsk, 14 kwietnia. Na podstawie doniesień i informacyj mie­
szkańców w si Gniazdów (Katyń), leżącej w  odległości około 15 km na 
północny wschód od Smoleńska, niemieckie władze wojskowe doko­
nały w  tych dniach poszukiwań na terenie zalesionego wzgórza, 
zwanego Kozią Górą pod Gniazdowem (Katyń) i przy tej okazji na­
trafiły na wielkie cmentarzysko pomordowanych oficerów polskich.
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Już przy pierwszych zwłokach, 
jakie wydobyto, można było mi­
mo silnego rozkładu, ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzić na
podstawie znajdujących się na 
trupach mundurów, tudzież ze

znalezionych w nich dokumen­
tów, listów oraz przedmiotów, iż 
są to b. jeńcy wojenni, osadzeni 
w zorganizowanym przez Sowie­
ty obozie oficerskim dla jeńców 
wojennych w Kozielsku pod Or­
łem.

Oficerów polskich stracono związanych
W masowych grobach, poro­

śniętych około trzyletnim mło­
dym drzewostanem świerkowym, 
znaleziono leżące w kilku war­
stwach szczątki oficerów, pomor­
dowanych wystrzałami, oddane- 
mi wyłącznie w tył głowy, a zwró­
conych "twarzami ku ziemi, przy- 
czem wielu ze związanemi z tyłu 
rękoma, niektórzy zaś w wor­
kach, narzuconych na czaszki. — 
Wobec powyższego należy przy­
puszczać, iż niektóre z ofiar bol­
szewickich katów usiłowały sta­
wiać opór, broniąc się przed za­
mordowaniem.

Na miejscu zbrodni.
W tych dniach, na zaproszenie 

wojskowych władz niemieckich, 
udała się samolotem do Smoleń­
ska delegacja, składająca się z 
naszego specjalnego wysłannika 
oraz niżej wymienionych osobi­
stości polskich, które miały moż­
ność na miejscu przekonać się o 
stanie odkopanych zwłok, tudzież 
o fakcie, iż w tych masowych gro­
bach spoczywają wyłącznie pol­
scy oficerowie, którzy dostawszy 
się w jesieni 1939  roku do niewo­
li sowieckiej, zostali następnie po­
mordowani.

Polska delegacja z  Ferdynan 
dem Goetlem, członkiem Akade-

się z następujących osób:
Emila Sklwskiego, znanego li­

terata i publicysty, dra Konrada 
Orzechowskiego, przedstawiciela 
prezydenta miasta Warszawy, 
dyrektora Edmunda Seyfrieda, 
członka zarządu głównego Rady 
Głównej Opiekuńczej, dra Edwar­
da Grodzkiego przedstawiciela 
Pol. Kom. Op. w Warszawie, re­
daktora Wł. Kaweckiego, spra- 
wozdawcy-fotoreportera Kazi­
mierza Didura, tudzież robotnika

szefa b. Oddziału II. sztabu głów­
nego, kawalerów „Virtuti Milita* 
ri“  najwyższego polskiego orderu 
wojskowego.

Na podstawie oceny wymiarów 
masowych grobów, w których 
wnętrzu spoczywają w kilku war­
stwach, w całkowitym nieładzie 
porzucone zwłoki, tudzież na 
podstawie przeprowadzonych do 
chwili obecnej oględzin, należy 
wnosić, iż ilość szczątków pol­
skich oficerów, znajdujących się 
w masowych grobach na cmenta­
rzysku pod Gniazdowem (Ka­
tyń) ,  wynosić musi wiele tysięcy.

O wyniku dalszych badań oraz 
na podstawie sprawozdań człon­
ków komisji będziemy mieli moż­
ność stałego informowania na­
szych Czytelników.

Literatury na czele, składa | Franciszka Prochownika.

w B O M I t l M I C Z a
W obecności wspomnianych 

przedstawicieli udało się ira miej­
scu stwierdzić identyczność oko­
ło  50-ciu oficerów, w tej liczbie 
generała brygady Mieczysława

Smorawińskiego, ówczesnego do­
wódcy okręgu korpusu w Lubli­
nie, generała brygady Bronisła­
wa Śshatyrewicza, oraz pułko­
wnika Andrzeja Hałacińskiego -

Dziennik szwajcarski o losie Kościołów 
w Rosji sowieckiej.

Berno, 14 kw ietnia. Na tem at sy tuacji 
kościołów w Związku Sowieckim ogłasza 
dziennik „Baselcr N achrichten" a rty k u ł, 
pochodzący z poinform ow anej s trony  ko­
ścielnej. k tóry  w ystępuje przeciwko tw ie r­
dzeniu w iceprezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych W allace, jakoby  położenie Kościołów 
chrześcijańskich w Rosji sowieckiej miało 
doznać poprawy.

W  związku z kw estją , czy  po przyw róce­
niu w olności re lig ijn e! w państw ie S ow ie­
tów  zaszła rzeczyw iście gruntow na zm ia­
na. dziennik pisze, że

reżim bolszewicki od roku 1918 
1 w  sposób ja k  najgruntow niejszy

rozpraw ił się z Kościołami 
chrześcijańskiem u

Gm iny kościelne i k lasztory zniesiono, 
m ienie k oście ln e w yw łaszczono, d ostojn i­
ków kościelyeh. jak rów nież prostych ka­
płanów i członków zakonów rozpędzono lub 
w ygnano.

R zeczyw iście coś zupełnie nieoczekiw a  
nego i nowego — pisze dalej dziennik —  

nastąpiło od ch w ili wkraczania w ojsk  n ie­
m ieckich na teren R osji sow ieckiej w 
czerwcu 1941 r. Niemcy, rozum iejąc potrze­
by relig ijne ludności rosyjskiej, rozpoczęli 
niezwłocznie od przyw rócenia wolności ko. 
ścielnej. ,W u roczysty  sposób otw arto zam ­

knięte i  częstokroć u żvwane do najbrutal- 
niejszych  celów  k ościoły .

Co sta ło  sie  w ów czas po stron ie sow iec­
kiej 1 — zapytuje dziennik, poczem odpo­
w iadając na to pytanie, stwierdza, że na­
raz u sta ła  tam jakby za dotknięciem  czaro­
dziejskiej różdżki cała an tyrelig ijn a  dzia­
ła ln ość partii.

Krem l rozpoczął zakro joną na wiel­
ką skalę propagandow ą akcję  re li­
g ijną, inicjow ał publiczne modły, 
zam knął muzea bezbożnicze i polecił 

skasow ać bezbożnicze odczyty 
i książki.

Ponadto zaszła nieoczekiw ana rzecz — p i­
sze dalej dziennik, m ianow icie ukazanie s ię  
luksusow ego dzieła pt. ..Prawda o relig ji 
w Rosji". P ub lik acja  ta przy pom ocy s ło ­
w a i obrazu ma za zadanie w ykazanie, że 
spraw a w olności relig ijn ej w R osji so ­
w ieckiej jest doskonale postaw iona.

Co do charakteru tej książki nie m ogą  
jednak zachodzić żadne w ątpliw ością— pod­
k reśla  „Baseler Nachrichten". poniew aż

w rzeczywistości i dziś jeszcze w 
przepisach konsty tucyjnych  i u s ta ­
wowych oraz w sowieckim p rog ra­
mie party jnym  w stosunku do Ko­

ścioła abso lu tn ie  nic się 
nie zmieniło.

Z tego powodu należy ostrzec przed w y c ią ­
ganiem  pospiesznych w niosków  na podsta­
w ie tej oraz niektórych innych publikacyj, 
jakoby niezależnie od nakreślonego p ow y­
żej. dyktow anego taktycznem i w zględam i 
stanow isk a  Sow ietów  na zewnątrz, zm ieni­
ło s ie  cośkolw iek  w sm utnej sy tu acji ko­
ściołów  katolickich w R osji. Należy stw ier. 
dzić, że o jak im ś „zdecydowanym zwrocie 
na lepsze" w zakresie reiig ji chrześcijań­
skiej w Związku Sowietów, jak  to  sądzi 
W allace, n iestety  nie może być mowy.
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Spotkanie rohrera z M olin im  
w zwierciedle prasy europejskiej

Berlin, 14 kw ietnia. Doniosłe rozmowy 
FUhrera I Mussoliniego w yw ołały w Eu­
ropie silne zainteresowanie.

Zwycięstwo m ocarstw  p ak tu  trzech, jak  
piszą dzienniki rzym skie, przyniesie E u ro ­
pie pokój, zapew niający w spółpracę w szyst­
kich narodów  n a  p la tfo rm ie  ich wspólnych 
in teresów  oraz rów nom ierny rozdział 
w szystkich źródeł bogactw  gospodarczych 
w świecie. Równocześnie zapewni on bez­
pieczeństwo od wszelkiej groźby w przy­
szłości tak  od wschodu, ja k  i od zachodu.

Dzienniki bukareszteńskie podkreśla ją  
podstaw ow e m yśli kom unikatu  urzędowe­
go. „Poporul" podnosi zdecydowaną wolę 
sprzym ierzonych narodów , konsta tu jąc , że 
„w szystkie siły  W łoch i Niemiec sk ierow a­
ne są ku  ostatecznem u zwycięstwu". W  dal­
szym ciągu  dziennik zw raca uwagę, że w 
toku 4-dniowych n a rad  przedyskutow ano 
niety lko ak tu a ln e  problem y wojskowe, ale 
także w szystkie inne zagadnienia, k tó re  
m ogą w ysunąć się na czoło. Również „ln- 
formazia" stw ierdza, że pomiędzy Niemca­
mi I Włochami panuje zupełna zgodność 
poglądów odnośnie do zagadnienia prowa­
dzenia wojny.

Dzienniki budapeszteńskie podkreśla ją  
s iln ą  decyzję m ocarstw  osi prow adzenia 
dalej wojny aż do zwycięskiego końca. O r­
gan  rządow y „Esti Ujsag" pksze: „Spotka­
nie H itle ra  i M ussoliniego świadczy, że 
m ocarstw a osi przygotow ane są  na w szyst­
k ie możliwości i b io rą  pod uw agę każdą 
m ożliwą sytuację, celem kontynuow ania  
sw ej walki z niezłom ną s iłą  aż do ostatecz­
nego zwycięstwa".

Prasa słowacka nazyw a spo tkan ie  histo­
rycznym zwrotnym punktem obecnej woj­
ny. „Słoveńska P ra v d a “ oświadcza, że 
F iih re r i M ussolini rep rezen tu ją  dwie oso 
b istości E uropy, na k tó rych  woli i zdecy 
dow aniu  opiera się zwycięstwo naszego 
kontynentu .

Dzienniki fińskie stwierdzają, że obecne 
rozm owy były najw ażniejszem u jak ie  kie 
dykolw iek odbyły się  pom iędzy wodzami 
obu narodów.

Również ca ła  prasa sofijska przynosi w 
niezw ykle sensacyjnej form ie doniesienia 
o spotkaniu. „Dnewnik" pisze: Podobnie,
ja k  w przeszłości, tak  i tym  razem  cele w o. 
jenne są jasno zakreślone, w przeciw ień­
stw ie do n iejasnych  poglądów  przeciwni 
ków osi, oraz w przeciw ieństw ie do licz­
nych kw estyj spornych, sto jących  na  tym  
punkcie otw orem  w ich obozie.

Belgradzka „Obnova“ stw ierdza, że z o 
kazji spo tk an ia  w głów nej kw aterze 
F iih re ra  jako  cel m ocarstw  osi została  w y­
raźn ie  w ypow iedziana obrona cywilizacji 
europejskiej oraz prawo narodów do swo­
bodnego rozwoju I współpracy. Oś odnie­
sie zwycięstwo, poniew aż w alczy za sp ra ­
w iedliw ą spraw ę.

Szwedzki dziennik .„Dagsposten“ podkre­
śla totalna mobilizację wszystkich s ił osi,
W  < kom entarzu redakcy jnym  dziennik o- 
świadcza, że w dziedzinie celów w ojen­
nych w ysunięto tym  razem  szczególnie za­
m ia r m ocarstw  osi doprow adzenia do sp ra ­
wiedliwego podziału źródeł hmraetw go­
spodarczych na świecie. Tu uwidacznia »łę 
znowu dawne naprężenie pomiędzy „głód- 
nemi" a „sytemi“ narodami.

„Cri du Peuple" w P ary żu  pisze, że spo t­
kan ie  to stanow i potw ierdzenie jednolitości 
rewolucyjnych poglądów mocarstw osi w 
przeciw ieństw ie do sprzecznych am bicyj 
s tro n y  ang ielsko-am erykańskiej oraz so­
w ieckiej. P rzy  spo tkan iu  tern nie chodziło 
bynajm nie j o ja k iś  czczy p ro g ram  lub ja -

nego zwycięstwa. J a k  oświadczył w swoim 
czasie zwycięzca z P o r t A rth u ra  generał 
Nogi, zwycięstwo przypada w udziale te­
mu, kto do o sta tn iej bitw y nosi w sobie 
pewność w ygranej.

„Tokio NIczi Niczi“ pisze, że p rosta  i j a ­
sna wymowa kom unikatu  urzędowego w 
spraw ie tego spo tkan ia  stanow i pociesza­
jące przeciw ieństw o wobec potoków wym o­
wy i ag itacji, trąb ionej zawsze na cały  
św iat po konferencjach, odbytych prze®

przeciw ną stronę.
„Szanghaj Times" pisze: „Jednolitość ce­

lów w szystkich europejskich  m ocarstw  
fro n tu  osi oraz ich sprzym ierzonych jest 
sym boliczna dla bezwarunkowego zaufan ia  
w szczytne zadanie u trzym ania  cyw ilizacji 
europejskiej". Dziennik podobnie ja k  p ra ­
sa ch ińska je s t zdania, że spotkanie między 
F iihrerem  i Mu-asolinim je st dem onstracją  
potęgi osi, o k tó rą  rozbiją  się w szystkie 
p róby  ataków  ze s tro n y  przeciwników osi.

Na froncie wschodnim naogót spokój.
Niemieckie łodzie podwodne zaio piły 21 statków o łącznej 

pojemności 138.500 brt.

k ąś  kłam liw ą „K artę  A tlan tycką", lecz o 
sprecyzow anie jasnych  i w yraźnych rew o­
lucy jnych  lin ij w ytycznych. Mocarstwa 
osi, a nie ich przeciwnicy są rewolucjoni­
stami bieżącego stulecia, wykuwającym i 
nową przyszłość.

„Nie dem okracje czy też bolszewizm, lecz 
państw a to talistyczne są  temi, k tó re  n ad a­
j ą , c h a ra k te r  naszemu stu leciu" — pisze 
h iszpańsk ie „Informatlones", poczem kon­
ty n u u je  następująco : „Również inni m ó­
w ią o nowym porządku, ale czy po p ierw ­
szej wojnie św iatow ej, k tó rą  w ygrali, nie 
m ieli dość czasu, aby urzeczyw istnić swój 
p rogram , k tó ry  dziś ponownie przedsta­
w ia ją  św iatu? M ocarstw a zwycięskie z ro ­
ku 1918 złożyły aż nadto dowodów sw ojej 
nieudolności. Z am iast „wolności mórz" 
zm usili oni słabe narody  do uległości swe­
m u knutow i i zdeptali je  na pożałow ania 
godny, n iski poziom życiowy. Z am iast za­
pow iedzianej przez siebie „wolnej gospo­
dark i"  przynieśli św iatu  nadkapitalizm , 
nędzę społeczną, niebezpieczeństwo bolsze­
w ickie i w pływ y żydowskie".

Spotkanie  pom iędzy F iihrerem  i M usso­
lin im  re je s tru je  cała prasa japońska z naj- 
większem zaintersow aniem . D zienniki 
s tw ierd za ją  w swoich kom entarzach, że 
dzięki tem u spo tkan iu  zadem onstrow ano 
ponow nie jednom yślność osi oraz je j jasne 
cele.

Z rozum iałem  je s t sam o przez się — p i­
sze „Tokio Asahi Szimbun" — że F iih rer 
i M ussolini spo tyka ją  się w pewnych okre­
sach czasu, aby omówić w szystkie nowo­
pow stałe  zagadnienia i usta lić  nowe plany, 
celem  zapew nienia w ten sposób ostatecz-

Berlin, 14 kw ietn ia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 13 kwie­
tnia:

Na froncie wschodnim przy działalności 
bojowej o charakterze lokalnym dzień miał 
naogół przebieg spokojny. Silne formacje 
lotnictwa w wielu punktach frontu oraz na 
zapleczu nfeprzyjacielskiem atakowały po­
zycje, schronienia oddziałów, kolumny do­
wozowe, objekty kolejowe i bazy lotnicze.

Na terenie Tunisu ruchy naszych wojsk 
przebiegały planowo na północ od linji 
Kairuan—Sousse. Straże tylne opóźniały 
postępowanie nieprzyjaciela. Lotnictwo o- 
słaniało skutecznie ruchy wojsk itiemiec- 
ko-włoskich i bombardowało z pełnem po­
wodzeniem podczas nocy ubiegłej objekty 
kolejowe oraz magazyny dowozowe w por­
cie Bono.

Na morzu Śródziemnym niemieckie ści- 
gacze łodzi podwodnych zniszczyły dwie

nieprzyjacielskie łodzie podwodne.
Samoloty nieprzyjacielskie w nocy na 13 

kwietnia zaatakowały bombami rozprysko. 
wemi i zapalającymi kilka miejscowości 
na terenie Prus Wschodnich, przedewszyst- 
kiem Królewiec. W dzielnicach mieszkanio­
wych, w szpitalach i w uniwersytecie po­
wstały szkody.

W rejonie wybrzeży okupowanych obsza­
rów zachodnich i Norwegji zestrzelono 
cztery samoloty brytyjskie.

Jak Już podano do wiadomości w drodze 
nadzwyczajnego komunikatu, niemieckie ło- 
dzie podwodne, kontynuując swą nieprzer­
waną walkę, zaatakowały na północnym  
Atlantyku wyładowany po burty konwój, 
płynący do AngIJf. Podczas tych akcyj, 
oraz w toku indywidualnego pościgu na 
morzu Karaibskiem i koło południowego 
wybrzeża Afryki zatopiły one 21 statków  
o łącznej pojemności 138.500 bit, oraz stor­
pedowały sześć dalszych statków.

Zniszczono 48 samolotów sowieckich.
Berlin, 14 kw ietnia. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 14 kwiet­
nia: f

Na froncie wschodnim doszło do działań 
wojennych o miejscowem znaczeniu jedynie 
na niektórych odcinkach frontu. Lotnictwo 
kontynuowało swoje ataki przeciwko pozy­
cjom i połączeniom w zapleczu nieprzyja­
ciela i zatopiło na wodach dokoła półwyspu 
Rybackiego okręt o pojemności 2.000 brt. — 
Przy dwu własnych stratach zniszczono 48 
samolotów sowieckich.

W Tunisie liczne ataki przeciwko zachod­
niemu odcinkowi frontu zostały odparte 
częściowo w kontrataku. Na południowym

odcinku nieprzyjaciel przy użyciu znacz­
nych sił posunął się pod niemiecko-włoskie 
pozycje i przedsiębrał wypady zwiadowcze, 
które jednak nie powiodły się.

Przy bezskutecznych atakach przeciwko 
pewnemu niemieckiemu konwojowi przed 
zachodniem wybrzeżem Norwegji zestrzelo­
no pięć brytyjskich samolotów torpedo­
wych i bombowych. Nad wybrzeżem oku­
powanych zachodnich terenów m yśliwcy i 
artylerja przeciwlotnicza marynarki ze­
strzelili cztery samoloty.

We wczesnych godzinach rannych dzi­
siejszego dnia nieprzyjacielskie samoloty 
zrzuciły parę bomb na miejscowości nad za­
toką Niemiecką.

Depesza Mussoliniego do Fiihrera
Z głównej kwatery Fiihrera, 14 kw ietnia. 

W chwili opuszczania terenu Rzeszy N ie. 
mieckiej Duce przesłał następującą depeszę 
do FUhrera:

„Po zakończeniu mojego pobytu na ziemi 
niemieckiej pragnę Pana, Fiihrerze. oświad­
czyć, iż jestem szczególnie zadowolony z 
tego powodu, iż miałem możność omówię- 
nia z Panem tak wielu problemów, doty­
czących w równej mierze interesów obu na­
szych krajów.

Miałem sposobność stwierdzić ponownie 
i z wielką radością serdeczne zbratanie od­
nośnie do celów i metod działania, które 
jednoczą oba nasze narody w wojnie. W oj. 
nę tę będą nasze narody prowadziły w dal­
szym ciągu bezpośrednio aż do rozstrzyga­
jącego zwycięstwa, które przyniesie Euro­
pie sprawiedliwy pokój, wyczekiwany przez 
jej narody. Zachowuję we wdzięcznej pa­
mięci serdeczne przyjęcie, jakie mnie spot­
kało z Pańskiej strony i przesyłam Panu, 
Fuhrerze, wyrazy pozdrowienia w imię ko. 
leżeńskiej przyjaźni. Mussolini".

S ekretarz  stanu  B astian in i przesiał do 
m in is tra  spraw  zagranicznych Rzeszy von 
R ibbentropa depeszę, w k tó re j w yraża 
sw oje podziękowanie za serdeczną gościn­
ność i stw ierdza, iż odczuwa radość z po­
wodu możności omówienia kw estyj, posia­
dających ważne znaczenie dla Niemiec i 
W ioch w dnchu szczerego porozum ienia 
narodów  i silnej w iary  we w spólne zwy­
cięstwo.

nącego n a  wodach Północnego A tlan tyku , 
a  przeznaczonego dla A nglji. N iem niej w: 
akcji poszczególnych lodzi podwodnych w 
tropikalnych strefach  m orskich, na wo­
dach m orza K araibskiego, osiągnięto suk­
cesy, k tó re  trzeba było wywalczyć w śród 
niezwykle ciężkich w arunków , z nwawi na 
fakt, iż w ąska stre fa  m orska znajduje  się  
pod s ta łą  s iln ą  s trażą  lotniczą tak, że niej 
m ieckie łodzie podwodne m ają  możność 
p ływ ania na pow ierzchni m orza jedynie  w 
ciągu nielicznych godzin noenveh i
wybrzeżem A fryki południow ej, gdzie w a­
runki a takow ania uzależnione są  w dużej 
m ierze od wpływów panującej tam  obe­
cnie pogody, udało się zatopić niezależnie 
od szeregu statków  rów nież okręt z ładun­
kiem  żywności, p łynący z A u stra lji w k ie­
runku A nglji.

W związku z zatopieniem 21 statków łą­
cznej pojemności 138.500 ton oraz storpedo­
waniem 6-ciu innych statków, tudzież u- 
szkodzeniem kontrtorpedowca, aljantom za­
dano znów dotkliwe I poważne straty.

Ciężkie straty marynarki Stanów Zjedn 
koło salomońsldej wyspy Florydy.

Tokio, 14 kw ietnia. W uzupełnieniu wia­
domości o zniszczeniu dziesięciu północno­
amerykańskich transportowców przez sa­
moloty marynarki japońskiej koło salo. 
mońskiej wyspy Florydy, o czem donie­
siono w dniu 9 kwietnia, komunikują, że 
wśród zatopionych transportowców znaj­
dowały się 2 statki pojemności po 8.000 brt., 

statków o pojemności 5.000 brt. każdy o- 
raz 2 po 3.000 brt.

W szystkie te s ta tk i zatonęły w bardzo 
crótkim  czasie.

W ten 
jednego

sposób Amerykanie w ciągu 
dnia stracili 52.000 brt. to­

nażu okrętowego i przeszło 80.000 ton 
materjałów wojennych i innego 

sprzętu posiłkowego.
Również liczba m arynarzy  i żołnierzy, 

k tórzy  s trac ili życie na zatopionych s ta t­
kach, je s t bardzo wielka, ponieważ w o- 
gólnem  zam ieszaniu akcje ra tunkow e na­
po tykały  na bardzo w ielkie trudności.

W śród 37-miu samolotów, zestrzelonych 
w w alkach pow ietrznych kolo wyspy F lo­
rydy, było 30 m yśliwców typu „Drummon", 
6 myśliwców typu „Lockham " oraz jeden 
wodnopłatowiec. W ielka część załóg ponio­
sła śmierć.

Nowe ciężkie straty aljantów na morzu.
Dookoła ostatnich zatopień okrętów.

Berlin, 14 kw ietnia. W związku z osta- 
tniemi sukcesami niemieckich łodzi pod­
wodnych, o czem poinformowano drogą 
specjalnego doniesienia, naczelna komenda 
sił zbrojnych podaje następujące szcze­
góły:

G rupa niem ieckich łodzi podwodnych 
n atknęła  się w rejon ie  monskim na wschód 
od wybrzeża Nowej F un land ji na przepeł­
n iony ładunkiem  tra n sp o rt konw ojow any, 
p łynący  z Am eryki Północnej w kierunku 
A nglji. F lo ty la  ta  płynąca w silnem  zabez­
pieczeniu, wzięła początkowo ku rs  półno­
cny, aby znaleźć się pod ochroną sam olo­
tów lądowych, k tó re  w ystartow ały  z te re ­
nu G renlaudji.

K iedy s ta tk i zbliżyły się ku południow e­
mu cyplowi G renlaudji, konwój zmienił 
kurs w k ierunku wschodnim. W między­
czasie rozstawiona w bojowym szyku gru­
pa łodzi podwodnych, mimo niezwykle sil­
nego zabezpieczenia, składającego się z sa­
molotów oraz dział kontrtorpedowców, zaa­
takowała w ciągu nocy systemem koncen­
trycznym. Aby przeciwdziałać skuteczno­
ści skoncentrow anego a tak u , jednostk i nie­

przyjacielskie podjęty niezwykle s iln ą  i 
gw ałtow ną obronę. W chw ili, kiedy dały 
się słyszeć eksplozje pierw szych torped, 
ciemności nocy rozjaśn iły  g ran a ty  św ietl­
ne ora? rak iety , czyniąc wrażenie jasnego 
dnia. W św ietle tem rozpoznano poszcze­
gólne łodzie podwodne całej grupy , k tóre  
równocześnie znalazły się w centrum  ak ­
cji a r ty le r ji  oraz g ranatów  świetlnych.

Celem pozbycia się prześladowcy, jedna 
z łodzi podwodnych podjęła a tak  torpedo­
wy. M anew r w ym ijający  nie przyczynił się 
do uniknięcia skutków  torpedy, wobec cze­
go kom endant zdecydował się na uderzenie 
przez najechanie. W kilka chwil potem 
wbił się dziób z niezwykłą siła w środek 
bocznei ściany uszkodzonego kontrtorpe­
dowca, który natychmiast przechylił się 
silnie na bok. Aczkolwiek łódź podwodna 
uległa uszkodzeniu, tejże samej nocy zdo­
łała zatopić statek-cystcrnę pojemności 
9000 ton z pełnym ładunkiem, przyczem wy­
pływająca ropa płonęła przez kilka godzin, 
oznaczając łuną teren wypadku.

W iększość zatopionych sta tków  należała 
do sk ładu  tran sp o rtu  konwojow anego, pły-

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 14 kw ietnia. W ioski kom unikat 

w ojenny z w torku 13 kw ietnia brzmi:
Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
N a terenie Tunisu  znaczne siły  s traży  

ty lnych  osi zaatakow ały  kolum ny b ry ty j- 
sko-am erykańskie.

M yśliw cy niem ieccy zestrzelili dw a dwu- 
motoTowe bombowce-

F orm acje  w łoskiego i niem ieckiego lo t­
nictw a zaatakow ały  skutecznie lo tn isk a  
w A lgierze, oraz bom bardow ały ob jek ty  
portow e w Bone.

Przed wybrzeżem alg iersk iem  nasze sa ­
m oloty torpedow e zaatakow ały  konwój nie­
przy jacielsk i i tra f iły  sta tek  handlow y o 
pojem ności 6.000 ton.

N ieprzyjaciel podjął znów w czoraj a tak i 
lotnicze na m iasta  i miejscowości, położone 
na południu W ioch i na wyspach włoskich.

O szkodach i ofiarach wśród ludności cyj 
w ilnej zaraportow ano ty lko z Cosenza 1 
z Vibo V alentin  (C atanzaro). Ogółem było 
60 zabitych i 124 rannych- Zniszczono trzy  
sam oloty. Jeden  z pośród nich zestrzeliły  
m yśliwce nad Neapolem, zaś dwa a r ty le r ja  
przeciw lotnicza w M essynie i U staica (P a ­
lerm o).

W  ostatn im  tygodniu  m ary n a rk a  w ioska 
s trac iła  w skutek akcyj nieprzyjacielskich  
sił m orskich i lotniczych trzy  torpedowce, 
dwie łodzie podwodne i jeden krążow nik. 
Znaczna część załóg  została u ra to w an a  
przez nasze jednostk i flotowe, albo w zięta 
do niewoli przez nierzyjaciela.

W tym  sam ym  okresie czasu jednostk i 
m ary n ark i w łoskiej zatopiły  dwie nieprzy­
jacielsk ie  łodzie podwodne.

Rzym, 14 kw ietn ia. W łoski kom unikat wo­
jenny  posiada następujące brzm ienie: 

Naczelne dowództwo w łoskich sił zb ro j­
nych kom unikuje:

N ieprzyjacielski nacisk, k tó ry  na zachod­
nim odcinku fron tu  tunetaó.skiego wzmógł 
się, został pow strzym any przez nnsze w oj­
sk a  w gw ałtow nych kon tra takach .

Zespoły lotnicze osi w przebiegu nocnych 
ataków  tra fiły  cele, n iejrzy jacieisk ie  lin je  
dowozowe oraz urządzenia portow e w Try* 
polisie.

M iejscowości L ig u rji, S ycylji i S a rd y n ji 
były  bom bardow ane przez anglelsko-am e- 
ry kańsk ie  lotnictwo. Z T rapan i doniesiono 
o szkodach o n ijakiem  znaczeniu. Podczas 
tych ataków , k tó re  spowodowały w śród 
ludności cyw ilnej 25 zabitych i 30 rannych, 
a r ty le r ja  przeciw lotnicza zniszczyła sześć 
sam olotów, cztery  dalsze zostały zestrzelo­
ne przez naszych myśliwców.

W  sto licy  Fi-njandji celem upam iętn ien ia 
w ylądow ania niem ieckiego korpusu oswo- 
badzającego, dokonanego przed 25-ciu laty , 
odbyła się uroczystość, w czasie k tó re j wy­
głosił przem ówienie m in is te r finansów  
Rzeszy von Solm erin-K rosigk.
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Kącik szachowy.
Nr. 15 (24).

(Dr. K .) K raków , 14 kw ietnia.

Turniejowe zegary szachowe.
Z egarm istrz Feliks K lebert w Moedling kolo 

W iedn ia  w ynalazł przed laty  szachow y zegar tu r ­
n iejow y i opaten tow ał go. —  Zegar tego rodzaju  
w skazuje  niety lko  czas nam ysłu  spotrzebow any 
przez obu szachistów , ale daje ponadto  m ożność 
obliczenia w  każdej chw ili (dzięki specjalnem u 
m echanizm ow i) ilość w ykonanych  ciągów. W  ten 
sposób u ła tw iono  w dużym  stopniu  kon tro lę  nad  
czasem, p rzepisanym  szachistom . Szachowe zega­
ry  turn ie jow e szybko weszły w użycie i zdobyły 
ju ż  sobie p raw o  obyw atelstw a.

Nasze zdjęcie poniżej przedstaw ia tak i podw ój­
n y  zegar tu rn ie jow y.

n y c h  do nazęgramia. koresipoiułeneyiiLie p a r t] i  Bza­
ch ów.

P. Je rzy  M ataczyńskl —  Wola SenJkowia. C zytając 
Pański maniLsikrypt, utknęliśmy Już na  pierwszych 
zadaniach. W ysyłając list do ReAatasji, n a l e ż y  pisać 
jcdini09t.roninie i  koniecznie czytelnie, a  ponadto do­
łączyć znaczek ma odpowiedź. Pan nie odróżnia ter­
minu „przykład" od „analiza". Ze względu na szczu­
płość miejsca nie możemy zajmować się dokladinejni 
analizami, a szachy wszak to kopalnia poanyslów i 
kombinacji.

P. T. Ruszczyć — Krcssendorf. Do gier zamknię­
tych zaliczamy francuską, sycylijską, gambit het­
mański, holenderską, fianchetto itd., do otwartych, 
natom iast wioską, rosyjską, hiszpańską, angielską, 
wiedeńską, gambit królewski itp. W grze zamkniętej

czarne na eS—e4 odpowiadają zazwyczaj e7—eS (fran­
cuska), w sycyilijslloiej c7—c5 itp.

P. Dr. R. Hennel — Kraków, Zasadniczo nadsy­
łanych nam partyj szachowych nio analizujem y. W
końcówce, jak ą  nam Pan nadesłał, nawiasem mó­
wiąc, czarne powinny były wygrać, a w najgorszym 
już razie zremisować. Ciąg 4. ...b5—b4 nie n ie daje 
i w żadnym wypadku nie równoważy s tra ty  skoczka. 
O wiole lepszym byłby ciąg Wb3—c3 od razu, bo 
n a  wypadek wymiany czarne uzyskują decydującą 
przewagę, a białe potzatem nie m ają do dyspozycji 
żadnego dobrego ciągu. Na W al nastąpiłoby Sa4, 
n a  W bl—Sc3! W ciągu 7. popełniły czarne drugi 
błąd, bo należało grać Wc8—b8, a później dopiero 
b4—b3. Od takich itp. błędów roi się w tej partji, 
nio więc dziwnego, ze białe uzyskały zwycięstwo.

Zniesienie ograniczeń no kolejach.

Turniejowe zegary.
D w a bliźniacze zegary  
Stanow ią  zgodną parę:

Gdg jeden  iić  zaczyna,
T o  drugi iść przesta je;
Licząc w a lki godziny,
Zm ien ia ją  się naw zajem .

1 jeden  m a partnera,
I  drugi —  swego gracza;
Szach ista  m yśli zbiera,
Zegar m u  czas oznacza.

N ie w olno m yśleć  d łużej,
J a k  przepis nakazuje;
Zegar pom ocą służy:
Przestrzega i stro fu je.

Gdg partja  jest skończona,
P rzesta ją  iść i one.

(S. B .)

Przerwana partja szachów.
Nr. 48.

M iljoner B enjam in H arald  Goold w  F ilad e lfji 
g ra ł pew nego razu  z m istrzem  szachow ym  p a rtję  
szachów  o 1.000 dolarów . P a r tja  ju ż  tak  daleko 
postąp iła , że m istrz  zapow iedział m ata  w n a stęp ­
nym  ciągu. Do tego jed n ak  n ie doszło. Podczas 
gdy szykow ał się on do przypieczętow ania  losu 
przec iw nika  na szachow nicy, dosta ł a tak u  serca 
i już  w ięcej n ie  odzyskał przytom ności. W kró tce  
polem  zm art on w jednym  ze szpitali. W  czasie 
tego w ypadku  został s trąco n y  z szachow nicy 
czarny  król i spad ł na ziem ię, tym czasem  jeden  z 
obecnych p rzy jació ł m istrza  skop jow al d iagram  
bez czarnego króla.

R odzina zm arłego m istrza  zażądała  od G oold'a 
w ypłacenia  um ów ionego zak ładu . Goold ośw iad­
czył, że nie p rzypom ina sobie, gdzie s ta ł jego 
k ró l, an i n ie m oże w ykom binow ać, w jak i spo ­
sób m istrz m ógł w jednym  ciągu dać m ata.

Spraw a znalazła  sw ój epilog przed jednym  z 
sędziów  am erykańsk ich . Ten zaw yrokow ał:

M iljoner zapłaci um ów ioną kw otę zakładow ą 
rodzin ie  m istrza, jeżeli kolegjum  rzeczoznaw ­
ców stw ierdzi, że w istocie rzeczy była m ożli­
wość natychm iastow ego  zam alow ania  czarnego 
kró la. Przytem  jest rzeczą obo jętną , n a  którem  
m iejscu  ten  król stać  będzie.

Gdzie s ta ł czarny  k ró l?

H f  1mi 1

C zarny kró l s ta ł na fS! M istrz m iał zam iar 
■am atow ać przez 1. 0— 0, n ie zdążył już  jed n ak  
postaw ić  wieży na fl.

Partja Nr. 49.
Białe: Barnes Czarne: X.

Gambit duński.
1. e2—e4 e7—e5 9. Sf3—g5 Sg8—h6
2. d2—d4 e5 * d 4  10. H d l—-b3 Hd8—a5
3. e2— c3 d4*c3  11. W f l—e t!  c3*b2
4. G fl—c4 Sb8— cS 12. W e t—d l!  b 2 * a !H
5. a2— a3 Sc6—e7 18. H b3 * f7 +  Shfi*f7
6 S g l— f3 a7—a6 14. G a2*f7+  Ke8— d8
7. 0—0 b7—b5 15. Sg5— e6 + +
8. Gc4—a2 c7— c6
Pow yższą k ró tk ą  p a r tję  zam ieszczam y ze 

w zględu na w span ia łą  końców kę.

Odpowiedzi Redakcji.
W  78-mym num erze „Gońca K rakow skiego" z 

dn ia  3 kw ietn ia b r zam ieściliśm y ciekaw ostkę 
pt. „Szachista  filan tro p " .

P. T. W iśniewski. W yjaśnienie znajdzie Pam w na­
szym ..Kąciku szachowym" Nr. 2 z 1942 r.

Początkujący szachiści: Warzl Jarzy, Kraków, ul. 
Bożego Ciała 15 m 12 oraz Jerzy Lenczowski, Kra­
ków, Berka Joselew icza 18 szukają partnerów, ohął-

Kraków, 14 kw ietnia. Ograniczenia istnie- 
: jące dotqd w stosunku do przesyłek towa­

rowych w ładunkach wagonowych w ko- 
' munikacji wewnętrznej na kolei wscho­

dniej zostały zniesione z natychmiastową 
mocą obowiązującą. Również nie obowią­
zują już żadne ograniczenia transportowe 
ze stacyj położonych w Rzeszy, a skiero­
wane do wszelkich stacyj kolei wschodniej 
włącznie z Galicją. Tein samem o tw arta  znów 
została kom unikacja tow arow a na wym ie­
nionych szlakach kolejowych, z w yjątkiem

tylko nieznacznych lokalnych ograniczeń. 
Ńie is tn ia ły  ostatn io  już żadne ogranicze­
nia przy w ysyłce tow arów  z Generalnego 
G ubernatorstw a do Rzeszy. Dlatego nie po­
trzeba już wnosić podań o zatwierdzenie 
listów przewozowych dotyczących trans­
portu przesyłek na tych przestrzeniach.

W e w ypadkach w ątpliw ych w yjaśn ień  u- 
dzielą w szystkie ekspedycje tow arow e ko­
lei wschodniej, U rzędy K om unikacji Kolei 
W schodniej oraz D yrekcje Okręgowe Kolei 
W schodniej.

Nowi rzemieślnicy we wszystkich zawodach.
(Zet) Kielce, 14 kw ietnia. Mając na uwa­

dze usamodzielnienia się Jaknajwiększej i- 
lości rzemieilników I nabycia praw pro­
wadzenia warsztatów, Powiatowy W ydział 
Rzemieślniczy w Kielcach stale przeprowa­
dza kwalifikacje rzemieślników we wszyst­
kich zawodach.

O statn io  w ram ach  akcji kw alifikacy j­
nej W ydział Rzem ieślniczy dopuścił do 
złożenia egzam inów piekarzy, krawców, 
szewców i cholew karzy.

K om isja  cechu p iekarzy przeegzam ino­
w ała 7 kandydatów , sta ra jący ch  a i ę o  dy­
plom y czeladnicze. N a skutek  pom yślnych 
egzaminów, dyplom y w tym  zawodzie 
przyznano: pp. S tan . K w iatkow skiem u i 
H enrykow i O lewińskiem u z Kielc, R yszar­
dowi Peasow i i Józefowi B iałkow i ze S k ar­
żyska-K am iennej, W acław ow i F lantow i- 
czowi z Suchedniow a (powiat Kielce), J ó ­
zefowi Bębnowi z B uska-Z drojn i W acła­
wowi Lenartow iczow i z Chęcin pod K iel­
cami.

Z branży kraw ieckiej otrzym ali książecz­

ki czeladnicze: pp. J a n  K w iecień ze wsi 
Sielce (pow iat buski) i  E dw ard  B orów ka 
ze wsi Bogucice (pow iat buski).

K om isja  egzam inacyjna m istrzow sko- 
czeladinicza pTzy cechu szewców przyznała  
ty tu ł m istrza  p. Jan o w i W ołczykowi 
z Kielc. K a rty  rzemieślnicze, upow ażnia­
jące  do prow adzenia w arsz ta tu  przyznano: 
pp. A ntoniem u P ietrzykow i z Kielc, Józe­
fowi W asilow i ze Skarżyska-K am iennej, 
obydwaj w zawodzie cholew karskim ; na 
czeladników w tym  sam ym  zawodzie w y­
zwolono: pp. S tan isław a Lasia_ z_ Buska- 
Zdroju i Szczepana Par& sa z W ólki, gm iny 
Sko tn ik i (pow iat konecki).

N ależy zaznaczyć, że w ciągu  bież. m ie­
siąca Pow iatow y W ydział Rzem ieślniczy w 
K ielcach p ro jek tu je  przeprow adzenie egza­
m inów dla zawodu fotografów , kam ienia­
rzy, kowali, kołodziejów i zegarm istrzów , 
przyczem egzam iny zegarm istrzow skie bę­
dą  pierwszemi, jak ie  urządza niedawno 
pow ołana do życia kom isja  tej branży.

* Mine.
KWIECIEŃ
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Czwartek

Dziś: B azylisy 
Ju tro : B enedykta L.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.30 do 5.00

Polepszenie sytuacji 
podopiecznych.

(Zet) Kielce, 14 kw ietnia. W ubiegłym  
miesiącu sytuacja podopiecznych, objętych 
opieką Polskiego Komitetu Opiekuńczego 
na powiat kielecki, uległa poprawie.

Ogółem pod opieką K om itetu znajduje  się 
obecnie około 10.500 osób. Największa liczba 
podopiecznych przypada na Skarżysko, 
Chęciny, Suchedniów I Bodzentyn, w któ­
rych to miejscowościach udzielono naj­
większej pomocy w różnej formie. Nieza­
leżnie od środków żywnościowych, K om i­
te t w ydał najw ięcej potrzebującym  odzież 
i obuwie.

W ostatn im  m iesiącu uruchomiono na 
nowo 10 kuchen ludowych, chwilowo nie­
czynnych. Pozatem  na terenie pow iatu 
czynnych było 22 punktów dożywiania
(Skarżysko, Chęciny, Bliżyn, Bodzentyn, 
Daleszyce, "Wola Jackow a, R adlin, Sko- 
drzeezyce, W ilków, Łopuszno, Białogon, 
Niewachlów, Jaw orznia , Piekoszów, Suche­
dniów, Zagnańsk, Zajączków. Gożdzie, 
Straw czyn, Dąbrowa, W iśniowiec i Józe­
fin). Każdy z powyższych punkżów doży­
wiał przeciętnie 200 osób dziennie, W cią­
gu m iesiąca w szystkie placówka łącznie 
wydały 48.972 posiłków jednodaniow ych, z 
których w głów nej m ierze korzystały  oso­
by chore i starsze, a w pierw szym  rządzie 
dzieci. Podopiecznym  zam ieszkałym  dale­
ko od punktów  dożyw iania K om net roz­
daw ał t. zw. prow iant suchy.

Pomocy pieniężnej w okresie sprawo­
zdawczym Komitet udzieli. 237 osobom na 
ogólną sumę zł. 0,242. Specjalny rodzaj za­
siłków stanow iło w ydanie gotówki na o- 
placeuie dzierżawy ogródka działkowego, 
zakup nasion itd. w wysokości zł. 1.051.

Na dożywianie, tj. zakup żywności i 
środków  opałowych w ydano zł. 10.268; na 
nomoc w natu ra liach  — zł. 1.052 i pomoc 
specjalną zł. 1.520.

W pływ y K om itetu  stanow iły : stała do­
tacja starostwa powiatowego zł. 12.900, sub­
wencja Związku Gmin, oraz Urzędów gmin 
nych — zł. 12.800. dotacja RGO — zł. 3.200, 
opłaty za świadczenia zł. 2.086 i ofiary mo- 
feczeństwa zł, 1.137.

Zmiany osobowe w Delegaturach 
P. K. Op.

(Zet) Jędrzejów. 14 kw ietnia. W ciągu 
ubiegłego miesiąca w składzie osobowym

Delegatur Polskiego Komitetu Opiekuńcze­
go powiatu jędrzejowskiego zaszły nastę­
pujące zmiany:

W  D elegaturze Kluczewsko u stąp ił p. 
S tan isław  Członkowski; w D elegaturze 
K urasiów  ustąp ił kis. J u lja n  Lisowski, na­
tom iast weszła p. Józefa B entkow ska; w 
D elegaturze Z łotniki pow ołani zostali pp. 
M arja  K olanow ska i S tan isław  W ilk ; w 
D elegaturze W ęgleszyn powołano pp. inż. 
M ichała Chełkowskiego, m gr. B ronisław a 
Zaborskiego i H enryka Jędrzejow skiego; 
w D elegaturze Sobków ustąp ił p. Alfons 
R utecki, wszedł p. S tan isław  Łakom ik i w 
D elegaturze W łoszczowa ustąp ił p. S tan i­
sław  Dziubek, wszedł p. Je rzy  Świderski.

Jeżeli chodzi o k o n tak t Polsk . K om itetu  
Opiekuńczego z D elegaturam i, to  był on u- 
trzym any przez lu s trac je  obu referentów  
organizacyjnych, k tórzy  odwiedzili w ubie­
głym  m iesiącu łącznie 12 D elegatur. Nie­
zależnie od tego członkowie k ilkunastu  De­
leg a tu r osobiście w Jędrzejow ie om aw iali 
bieżące spraw y opiekuńcze.

Rejestracja 
samochodów ciężarowych.

(Zet) Kielce, 14 kw ietnia. Poniew aż je ­
szcze wielu właścicieli nie zgłosiło sam o­
chodów ciężarowych zgodnie z zarządze­
niem Pow iatow ej G rupy H andel (R eferat 
Ruch) w Kielcach, R efera t ten wzywa o- 
soby, będące w posiadaniu  om aw ianych 
wozów do niezwłocznego w ykonania od­
nośnego zarządzenia. Odpowiednie zgło­
szenie winno być złożone na piśm ie z w y­
szczególnieniem ilości posiadanych sam o­
chodów, tonażu, rodzaju, ilości ciągników  
m otorow ych, ilości przyczepek itp.

Należy w yjaśnić, że obowiązek zameldo­
w ania samochodów ciężarow ych dotyczy 
również w szystkich firm  na terenie pow ia­
tu  jędrzejow skiego i buskiego. Osoby za­
interesow ane z obydwóch pow iatów  w inny 
kierować zgłoszenia listem  poleconym pod 
adresem  Pow iatow ej G rupy H andel, Refe­
ra t Ruch w Kielcach.

Kontrola 
straży zmotoryzowanych.

(Zet) Kielce, 14 kw ietnia. W  tych 
dniach kom endant żandarm erji pow iatu 
jędrzejow skiego w raz z pow iatow ym  in ­
stru k to rem  pożarnictw a przeprow adził kon­
tro lę  straży  pożarnych ochotniczych, zmo­
toryzow anych w Jędrzejow ie, W odzisła­
wiu, Małogoszczy, N agłowicach, Oksie i 
Sobkowie.

W  skontrolow anych strażach stw ierdzo­
no gotowość bojow ą straży , wzorowy po­
rządek i u trzym anie sprzętu  s traży  w na­
leżytym  stanie.

Budowa zbiorników wodnych.
(Zet) Jędrzejów. 14 kw ietnia. Brak wody 

w danej miejscowości często powoduje po­
ważne szkody na wypadek pożaru. Jetiy- 
nem zabezpieczeniem od klęski ognia —

względnie zmniejszenia jej — to budowa 
zbiorników wodnych tam. gdzie znajduje 
się niedostateczna ilość wody lub gdzie Jej 
wcale niema.

związku z tern pow iatow y in s tru k to r  
pożarnictw a w Jędrzejow ie opracow ał p lan  
zaopatrzenia wodnego na razie  w tych 
m iejscowościach, gdzie niedostateczna ilość 
wody grozi niebezpieczeństwem większego 
pożaru.

W tym  roku  p lan  przew iduje budowę 
zbiorników  w odnych (betonowych, kopa­
nych itp.). studzien do czerpania w ody itd . 
w W odzisławiu, Włoszczowie, M ałogoszczy. 
Sobkowie, Oksie, Lelowie, C hrząstbw ie l 
innych m iejscow ościach zarówno 4ia te re ­
nie dawnego pow iatu  jędrzejow skiego, jaik 
włączonego, włoszczowskiego.

W  sam ym  Jędrzejow ie p lan  przew iduje 
budowę czterech zbiorników  betonow ych w  
różnych punktach  m iasta . Przez tę  nieo­
dzowną inw estycję bezpieczeństwo miasta, 
zyska znacznie na sile.

Cenniki w hotelach.
Kraków, 14 k w ie tn ia . Na podstawie w '

rządzenia o kształtowaniu cen w przemyśle 
hotelarskim, przedsiębiorstwa hotelarskie 
obowiązane są w każdym pokoju wywiesić 
cenniki lub też udostępnić gościom cennik 
zbiorowy, wszystkich pokojów gościnnych.

W łaściciele przedsiębiorstw  hote larsk ich  
w związku z tern obowiązani są  zgłosić 
Okręgowym  Grupom  Ruchu Obcych sw oje 
zapotrzebow anie na om awiane cenniki i  
zbiorowe w ykazy cem. Używanie jak ich ­
kolw iek innych wywieszek je s t niedozwo­
lone.

N iestosow anie się do zarządzenia pocią­
ga zia sobą karę  porządkow ą do w ysokości 
20.000 zł. za każde poszczególne w ykro­
czenie,

Materjały archiwalne muszą być 
zachowane!

Kraków, 14 kw ietnia. W okresie zbiórek 
i wzmożonego zapotrzebowania na stary  
papier, który, jako jeden z ważnych su­
rowców, Jest dziś skwapliwie poszukiwany, 
wzgląd na potrzebę zachowania cennych 
papierów (gospodarczych materjałów ar­
chiwalnych) nabiera szczególnej aktual­
ności.

W  celu w y jaśn ien ia  w ątpliw ości, jak ie  
m ogą pow stać przy w ysortow aniu  i prze­
chow aniu w ażniejszych m aterja łów  arch i­
walnych, przedsiębiorstwa gospodarki prze­
mysłowej winny zwracać się do Grupy 
Głównej Gospodarki Przemysłowej i Ru­
chu w Izbie C entralnej d la  Ogólnej Gospo­
d a rk i w Gen. Gub., K raków , R eichstr. 61/63, 
k tó ra  udziela potrzebnych rad  i wskazówek.

(Zet) PRZYDZIAŁ ŻELAZA. G rupa Go-
spodarcza przem ysłu włókienniczego, o- 
dzieżowęgo i skórzanego podaje do w iado­
mości firm  członkowskich, że z ważnych 
powodów w nioski o przyznanie upraw nień  
na przydział żelaza załatw ia się ty lko w 
tych wypadkach, w k tó rych  idzie o pokry­
cie zapotrzebow ania na środki rem ontu, 
odnowienia i opakow ania. Jeżeli chodzi o 
żelazo na cele ochrony przeciwlotniczej 
np. gaśnice, łopaty  itd., w nioski należy 
kierow ać bezpośrednio do „W erkluft- 
schutz-Z entralstelle" w K rakow ie.

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LICZBOWEJ a 
dmdą 14 kwietaia są następujące: 69, 8. 84, 85, 19. 
Następnie ciągnienie (xlbc-lz i o się w sobotę, dmia, 
17 bm. w Krakowie.

BOJKA O DZIEWCZYNĘ. Antoni Zgara i Roman 
Sadosiński, obaj zamieszkali we wsii Nioznamowioe 
pod Częstochową, pobili się o dziewczynę. 18-letni 
Zgarz wyrwał z płotu koieik i zada! nim szereg cio­
sów w głowę swemu przeciwnikowi. Sadosiński. zbro­
czony krwią, padając już, wbit rywalowi w bok 
nóż. Obu zapaleńców w etanie beznadziejnym prze­
wieziono do lecznicy, gdzie walczą ze śmiercią.

(Zet) OD ISKRY Z KOMINA. W e wsi
Helenów, gm iny M ierz win (pow iat Jęd rze­
jów) spaliła  się stodoła F ranciszka  Skrzyp­
czyka, przyczem w stodole spaliła  się sło­
ma, zboże niemłócone oraz n iektóre narzę­
dzia rolnicze. Ogólne s tra ty  poszkodow any 
oblicza na przeszło 5.000 zł.
MAJĄTKU. O godz. 11 i pół w nocy do mie­
szkania właśc. m a ja tk u  Przezwody, gm iny 
nia w łaściciela m ają tk u  Przezwody, gm iny  
Nawarzyoe (powiat Jędrzejów ), w targnęło  
k ilku  osobników, k tórzy  po steroryzow aniu  
domowników zrabow ali właścicielowi m a­
ją tk u , p. P io trow i Sow ińskiem u 4.400 zł. 
gotów ką, 2 zegarki, większą ilość papiero­
sów, garderobę, obuwie, wędliny itp. na 
ogólną sumę 22.000 zł. Z rabow any łup ban­
dyci załadow ali na furm ankę, k tó rą  przy­
jechali pod dwór.

(Zet) RABUNEK W MAJĄTKU. K ilku  
bandytów , uzbrojonych w broń palną, do­
konało napadu na m ieszkanie w łaściciela 
m a ją tk u  Złota (pow iat buski), A ndrzeja 
W esołowskiego. P o  steroryzow aniu  do­
mowników bandyci zrabow ali W esołow- 
skiemu_ 15.000 zł. gotów ką, met* cukru , k il­
kanaście litrów  wódki, wędlinę i różuą 
garderobę. Po rabunku  zażądali od w łaści­
ciela m ają tku  dwóch furm anek, t. j. b ry ­
czki dla siebie i wozu, na k tó ry  załadow ali 
zrabow any łup i odjechali w k ierunku W i­
ślicy. K onie z wozem odnaleziono w czasie 
pościgu w lesie, na tom iast bryczkę sp raw ­
cy zabrali z sobą.

(Zet) BANDYCI ZAOPATRUJĄ SIĘ W 
JA JA . O godzinie pierw szej w nocy ban­
dyci „odwiedzili" k ilku gospodarzy we wsi 
W aw rzyniec-U stronie. gm iny P rząsław  (po­
w ia t Jędrzejów ). Łupem  spraw ców  padły 
pieniądze, wódka, k u ry  i większa ilość ja j  
Pizeznaczonych do zam iany na cukier. P o­
szkodowanym i eą: S tan isław  K ról, Józef 
A ntołski i W ojciech W ojtacha. A ntolskie- 
m u zrabow ano ponadto  zegarek i  p ierścio­
nek srebrny.



Motocyklem
Ciepłe wiosenne południe. Potoki złoci­

stego słońca zalewają ulice — tętniące 
zgiełkiem i wrzawą. Kopenhaga — centrum 

v stel i ca Danji pulsuje pełnią życia. Gdzie 
o \  lem rzucić, kłują niebo wspaniałe nowo­
czesne budowle, olbrzymie domy handlo­
we. prześliczne rezydencje władców i pa­
łacyki.

M aszpna idzie równo, miękko po świetnie 
asfaltow anych jezdniach, drgających ru ­
chem i wvza_wą. Miasto to  panuje nietylko 
nad w rotam i między Skandynawją a sta­
łym lądem Europy, lecz jest również na­
der ważnym węzłem komunikacyjnym. — 
Jedziemy władnie obok przepięknego gma­
chu Muzeum T.horwaldsena, opodal wzno­
si sio dumny fronton Giełdy, gdzie zbie­
ga ją  się nici hanoUu i przemysłu duńskie­
go. Roju o tam  i gwarno, wszędzie zbite tłu­
my, wyczekujące w naprężeniu ostatnich 
wyników gry.

Stolica Danji liczy 771.000 miesz­
kańców, czyli 1/5 część ludności 

całego kraju .
.,\Valimy“ teraz prostą, .strzelishą szosą, 

zdążającą ku Roskilde, rezydencji królów,
żdala widnieją już pyszne kształty  średnio­
wiecznej katedry.

W kilka dni potem przecinamy półwy­
sep Jutlandzki. Przed oczyma naszemi 
przew ijają się barwne i uroczmaicome k ra j­
obrazy — bajeczne, pokryte bu jną zielenią 
wzgórza poprzerzynane kuasztownem i w o- 
eadach morenowych toczomemi dolinami, 
Wytworzonemi przez topniejące niegdyś lo­
dowce.

A w bezmiarze przestrzeni iskrzy się ni- 
*by szmaragdowa taśm a Bałtyku. Wglębia- 
iny  się zwolna w kraj. I znów czarują nas 
cudowne pejzaże — tu migoce pośród połaci 
■błot i bagien oko topazowe jeziorka, tam 
ciągną się obszary o pasteJowych odcie­
niach wiązów, gdzieniegdzie bielą się wie­
śniacze chaty, zaś nad wszystikiem drga de­
likatny  obłok m gły niby drogocennej ko­
ronki przetkanej złotemi nićmi słońca.

W padamy w boczną drogę. Zewsząd ota­
czają nas żyzne łąki, pośród których roz­
siadły się przystrojone sadami oraz ogro­
dami wsie. Z rozkoszą wciągamy w płuca 
aromatyczne, łagodne powiewy w iatru. — 
Klim at bowiem tego k ra ju  jest czysto m or­
ski. odznaczający' się niezbyt, os trem i zima­
mi i o umiarkowanej tem peraturze porą 
letnią. Średnia tem peratura jest o 1 s/topień 
wyższa na zachodzie niż na w-schodzje, 

Rozmawiamy z gromadząeemi się wokół 
mas wieśniakami. Ludzie to inteligentni, 
Y/yrobieni, wielu z nich, jak możemy' skon­
statować. wyraża się szlachetnymi literac­
kim  językiem.
'^Kultura rolna Danji stoi wogóie na nader 
wysokim poziomie, co uwidocznia się na 
doskonale uprawnych obszarach.

Rozpowszechnioną tu  jest Szczegól­
nie uprawa buraków cukrowych, do­
minującą zaś rolę w gospodarstwie 
tego kraju stanowi hodowla bydła.

To też na łąkach zielono porosłych soczy­
s tą  trawą, spotykam y nieprzeliczone stada 
bydła wysokiej rodzimej rasy. W ynikiem 
tego sa świetnej klasy produkty, jak: m a­
sło, bekony, ja ja , skóry, które pozatem two­
rzą olbrzymią pozycję w eko-nomji. Według 
obliczeń statystyki na każde IDO mieszkań­
ców przypada SD sztuk bydła rogatego, S9 
świń, 1.5 koni. Produkcja masła jest wprost 
fantastyczna, wynosi bowiem 148 tys. ton.
- I znów jesteśm y w drodze. Wokół mie­
nią się wykluwające się runie zbóż, bo pola 
uprawne zajm ują tu  przecież 61 proc. całego 
terytorjum , łąki 7.5 proc. — resztę krzewy 
i' nieużytki, lasy 9 procent.
• Zbliżamy się ku m iastu Haborg. Dymią 

kominy- przemysłowych osiedli — to fa­
b ryka wagonów kolejowych huczy zgieł­
kiem maszyn. Rozwojowi wszakże przemy­
słu przeszkadza brak węgla, bogactw ko­
palnych a także metali. Dlatego przy fa­
brykach widzimy gigantyczne arte rje  wy­
sokiego napięcia, dochodzące tu z centrów 
energetycznych stacyj wodnych.

Nazajutrz udajem y się ku wschodniej po­
łaci półwyspu. Jedziemy wybrzeżem świet­
nie ukształtowanem, co pozwala na budo­
wę licznych portów. Przybywam y oto do 
Aalborg (44 tys. mieszkańców), skąd wie­
dzie u ltrakrzyk dzisiejszej techniki, kolo­
salny wiadukt-most, idący przez Liamford, 
Danders, A arkus itd. Stoimy nad morzem 
zapatrzeni w huczący żywioł. Horyzont za­
słan ia ją  już zwały czarnych, poszarpanych 
chmurzysk, dmie silny, porywisty wicher. 
Słońce niby kula z roztopionej miedzi 
krw awi się za szkarpami obłoków. W gę­
stniejącym  mroku majaczą zarysy odle­
głych wysepek. Niegdyś były one połączo­
ne z kontynentem. Do najważniejszych na­
leżą: Zelandia, Fionja, Lalandja i Falster. 
Tak zwany Mały Bełt nie sięgający nawet 
kilom etra długości i będący dla większych 
statków niedostępnym, oddziela żyzną wy­
spę Fionję od półwyspu Ju tland ji. Na po­
łudnie od niego leży Langeland, Aero i in­
ne. Wielki Bełt stanowi najgłębszą i naj­
szerszą z trzech cieśnin morskich, pozatem 
oddziela on największa wyspę Danji — Ze- 
landję od reszty. — Wschodnie wybrzeża 
dwóch pierwszych wysp tworzą tytaniczne 
skały, dochodzące do 146 metrów wysoko­
ści.

W tydzień później m ijam y po raz wtóry 
Kopenhagę, skierowując się na północ ku 
•miastu Helslnggór (16 tysięcy mieszkań-

Fragment starośw ieckiej ulicy w  m iasteczka Aabenraa w  Danji.

ców). Przejeżdżamy teraz przez cudowny 
niby z baśni poetyckiej wyjęty świat. Oto 
plenią się kilometrami barwne lasy wią­
zów, tu  i ówdzie skryte wśród pagórków,
porosłych wiosennemi traw am i; w idnieją 
prześliczne letniska-cacka, pełne luksuso­
wych will i pałacyków okolonych prze- 
pięknemi parkam i. Wreszcie na widnokrę­
gu ukazują się na-m zarysy baszt żamku w 
Hehsinggór. Niegdyś rezydencja władców, 
kryjąca wśród starożytnych murów legen­
dę o Hamlecie.

Wiadomem bowiem jest, 
że Danja przeżywała przed wiekami

czasy dumnej świetności.
I  tak w XV wieku wpływ jej polityczny 
dominował nad Szwecją ora Z F inlandią, 
później rządziła licznemi kolonjami w A- 
fryce i Indjach, które zresztą utraciła. — 
Zwierzchnictwo nad Szwecją upadło w e- 
poce reform acji — No-rwegja podlegała jej 
do 1814 roku.

Terytorjum  tego k ra ju  wynosi 42.900 k i­
lometrów kw., liczba mieszk. 3,500.000. gę­
stość zaludnienia 80 ludzi na km kwadr. W 
skład tegoż wchodzą W yspy Owcze i ol­
brzymia Grenlandja, gdzie na niepokry- 
tych lodem wybrzeżach znajduje się 17 ty­
sięcy miesźk. Jednostką m onetarną jest ko­
rona, Sztandar przedstawia biały krzyż na  
czerwonem polu.

Zapada zmierzch. Baszty zamczyska w 
Helsinggór ow ijają całuny mgieł. Blady 
sierp miesiąca srebrzy wykusze i krużgan­
ki, na moment wydaje się, że w otoce opa­
rów zamajaczyła zjawa m elancholijnego 
księcia-filozofa z Szekspirowskiego dram a­
tu. Cisza... Od morza płynie zew okręto­
wych syren. Żółtawe wstęgi morskiej la­
tarn i ry ją  blaskam i rdzy otchłanuy prze­
stwór. •

J e n y  Egllcz,

Ma dworze Befa Tunisu.

■
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dąo o jeden nok młodszym od obecnego 
Beja.

Władzę właściwą sprawował za czasów 
rządów francuskich rezydent, naznaczany 
przez prezydenta rzeczypoępolitej, a  zamie­
szkujący w stolicy Tunisie, t. zw. „PalaU 
de la residence", podczas gdy Bej zamie­
szkuje pałac w dzielnicy Medina Baar-el- 
Bej. Pozatem rezydencją Beja. jest miejsce 
kąpielowe w Marsa, o której już wspom­
nieliśmy. .

sunków, władza Beja zm ieniała swój za­
kres, a od r. 1884 zm alała w znacznej mie­
rze. Bej pobierał na podstawie umowy a 
F rancją listę cywilną w kwocie 2 milio­
nów franków oraz posiada prawo utrzy­
mywania 600 gwardzistów, którzy towarzy­
szą mu przy uroczystych okazjach. Do nie­
licznych jego przywilejów należy też pra­
wo nadawania tunetańsklego orderu Mi- 
chan-el-lftlkhar.

Obecny nominalny władca Tunisu jest 
człowiekiem bardzo wykształconym, po­
święcił «ię bowiem długoletnim studjom  w 
Sadiki-College oraz kończył szkołę przy 
meczecie Diamaas-Titouna. Je s t to bezwąt-

B ej Tunisu S idt M ohamet Monsej.

Obecny Be] Sldi Mobamet Monsef Jest
następcą Beja Mohameta-es-Sadek, który 
•podpisał właśnie umowę paryską, mocą 
której poddał się opiece francuskiej i zre­
zygnował z bezpośrednich rządów.

W krótce jednak mógł rozpoznać popeł­
nioną omyłkę, podobnie, jak  jego następca: 
mieli oni do tego sporo czasu, skoro zgod­
nie z tradycją dynastji Tuseitów tron prze­
chodzi na nowego władcę po skończonym 
50-ym roku życia. Jes t to niespotykany zre­
sztą w monarchiach zwyczaj, przyiizem 
trzeba wspomnieć, że tron przechodzi nie 
na dzieci poprzedniego władcy, lecz zawsze 
na najstarszego księcia w tej rodzinie. Nic 
też dziwnego, że następca tronu jest zwy­
kle niewiele młodszy od swego poprzedni­
ka, a obecny pretendent do tronu książę 
Mohamet-El-Amin ma obecnie 61 lat, bę-

Główne w ejście  do  palaca Beja iu Tunisie.

Bejów Tunisu, zwanych też Begami (sło­
wo to oznacza w tureckiem rodzaj guber­
natora), spotykamy w Tunisie od r. 1597, 
kiedy to Hassin, jako wasal Porty  Oto­
man ski ej otrzymał ten ty tu ł wraz z nieo­
graniczoną władzą nad tym krajem. Oczy­
wiście, że w m iarę zmieniających się sto-

Po 12.000 zł.
sprzedajem y piękne, zalesione

parcele
u (Tranie W arszaw y — dojazd 
tram w ajem , daw nie j au to b u ­
sem na  m iejsoe. P lany : parce, 
lacy jny  i zabudow y osiedla 
zatw ierdzone w la tach  1932/3 
W łasność a ry jsk a . Nabywaną 
działku  wydziela sie do od 

dzielnej ksiesri hipotecznej. 
P rzyjazd  do Warszawy 

d ia  podpisan ia  ak tu  u ot a r  j aln e 
niekonieczny!

Dla osób będących w W arsza­
wie. o rgan izu jem y  w czw art­
ki i n iedziele w yjazdy w teren.

„ T E R E N  V"  
Koncesjonowane Biuro 

dla Handlu  Nieruchomościami 
H. Gołębiowski

W arszaw a. M arszałkow ska 60-14 
Telefon 729-55.

Plenipotencje m a ją tk u  obejmo 
(ogólny zarząd zewnetrz-ny. kan- 
ce la rja , b u ch a lte r ja , sp raw y  w u- 
rzodach, nadzór, kw estje praw no- 
podatkow e), eraer. sądzia, Ję d rze ­
jów , Skrz. poczt. 11. 243

Zagubiono dowód osobisty , w yda­
ny przez Zarząd Gminy W odzi­
sław  na  nazw isko W ątó r Zofia, 
zam. Pekosław , pow. Jędrzejów .

Zagubiono dowód osobisty , w yda­
ny  przez M a g istra t m. Szczekoci­
ny  nn nazw isko G aw roński J a n , 
zam. Szczekociny. 247

Zagubiono dowód osobisty , w yda­
ny  przez Zarząd Gm iny P rząstaw  
n a  nazw isko Sm acka Genowefa, 
zam . w Chorzewie. 24S

Zagubiono dowód tożsam ości ko­
n ia  N r. 31212, w ydany przez S ta ­
rostw o w Jęd rze jow ie  n a  konia: 
klacz siw a, b. o. urodź. 1929, w ła­
sność W incentego F iu k a , zam. w 
B orszow icach, gm- M ierzwin. P o ­
w iatow y L ekarz W ete ry n a rji. 245

Chcąe mieć sweje ogło. 
•zenie w najbliższym nu­
merze. musisz kenleczrls 
wraz z ogłaszaniem wy­
słać pieniądz* na kaszt 
druku Nieopłacone kg 6- 
ry ogłoszenie nie meże 
wyjić w druku.

Ill

Reklama dźwignią handlu!

pienia władca bardzo nowoczesny, gdyż w 
przeciwieństwie do swoich poprzedników 
stara się zawsze usunąć wszelkiego rodzaju 
przeszkody, stojące na drodze w bezpośre- 
dniem porozumieniu się ze swoim ludem. 
Opowiadali sobie ze zdziwieniem poddani 
Beja, gdy ten pewnego razu odwiedził 
swojego prem jera Mohameta Szenika w je­
go mieszkaniu, co dotychczas nigdy się nie 
zdarzyło. Zwłaszcza od czasu, kiedy nie 
pozostaje pod troskliwą, ale uciążliwą „o- 
pieką“ F rancji, zdołał nawiązać jeszcze 
ściślejszy kontakt ze swoim ludem. J a k ­
kolwiek rola Beja Tunisu była przez wiele 
lat bardzo ograniczona, to jednak nie s tra ­
cił on tradycyjnego poważania u swego ludu 
i nawet w sprawach politycznych glos jego 
ma duże znaczenie, gdyż Tunetańczycy za­
wierzają jego rozsądkowi i dobrej orien­
tacji.

Mistrze lewej ręki.
(St.) Na ludzi leworękich patrzą niektórzy tak, 

jakgdyby to byli iacyś kalecy, dotknięci ułom ­
nością cieiesną. W związku z tein warto za z-a -  
czyć, ae tacy m istrze pendzla, jak Michał Anioł, 
L e o n a r d o  da Vinci, Holbein, Menzel i Lenbach, 
byli leworęcy.

D°m o dwu dachach.
(k) Podczas wichury, jaka szalała nad Byd­

goszczą, został zerwany dach z now owzniesione- 
go i niezam ieszkałego domu. Dach ten został 
przeniesiony ponad ulicą na drugi dom, stojący  
naprzeciw. W  ten sposób przechodnie m ogli 
zaobserwować dom o dwu dachach.

Wydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — A dm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


